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siu i Małgosi**, nadto cały szereg ról w operetkach, 
dały świadectwo rzetelnej pracy i talentu młodej 
artystki. W  operetkach zwróciła Katarzyna Sawi­
cka uwagę rolą cyganki w „Krysi leśniczance1*, a 
przedewszystkiem postacią księcia w „Nietoperzu11, 
opracowaną i odtwarzaną z tym silnym argumen­
tem, jakim jest niezaprzeczona inteligencya artysty­
czna. Dajemy podobiznę artystki w tej właśnie roli.

Karolina Kliszewska.
Zawsze mile widziana na scenie i zawsze ser­

decznie witana, choć sposobność do tego dość rzad­
ko się nadarza. A szkoda doprawdy, bo talent pani

K a ta rzy n a  S aw ick a .

Kliszewskiej wart, by go częściej oglądać, a głos, 
by go częściej słyszeć.

Nieliczne występy p. Kliszewskiej zapisały się 
jednak w pamięci bywalców teatralnych trwale 
i sympatycznie. Pozwoliły też stwierdzić, że nie 
opuszcza jej nadzwyczajny, choć bardzo dyskretny 
humor, że śpiewa zawsze pięknie, a z roli każdej, 
choćby najmniejszej, potrafi zrobić prawdziwe cacko 
sceniczne.

Stąd też cieszy się „Klisia** — jak ją ogólnie 
nazywają — tak wielką i tak niekłamaną sympatyą 
wśród wszystkich, którzy ją znają, choćby tylko ze 
sceny.

O zaletach rzadkiego talentu p. Kliszewskiej pi 
saliśmy już niejednokrotnie w „Nowościach1*. Po­
wtarzanie komplementów jest więc chyba zbyte­
czne. — Zamieszczając wj tym numerze pór trefi 
tej cenionej artystki według najnowszego zdjęcia 
fotograficznego, życzymy jej szczerze dalszych a jak 
najczęstszych sukcesów na scenie, do której tak jest 
przywiązana i którą tak ukochała.

Felicya Brzeska.
Przed pięciu czy sześciu laty wystąpiła po raz 

pierwszy na scenie lwowskiej, jako Gejsza w ope-

Kącik humorystyczny.
Z ta jn ik ó w  są d o w y ch .

Pewien energiczny sędzia powiatowy miał do 
osądzenia sprawę jakiegoś indywiduum, które dopu­
ściło się zbrodni. Świadkowie i rzeczoznawcy stwier­
dzili jednogłośnie, że winowajca jest upośledzonym 
umysłowo. Sędzia mimo to skazał go na areszt, mo­
tywując wyrok lem, że nie da się stwierdzić, czy 
on przypadkowo przez własną winę w ten stan nie 
popadł.

O strożn y  i d o w c ip n y .

— Mój człowieku— rzecze pani Helena do że­
braka— macie tutaj halerza, ale pamiętajcie, abyś­
cie go nie przepili!...

— O ! pani dobrodziejko! — odpowiada żebrak 
— ja ^araz połowę zaniosę do kasy oszczędności!

K w ie c is ty  s ty l.
Pan Onufry Lizajło, emerytowany nauczyciel Id' 

dowy, lubował się w kwiecistym stylu i nigdy 'ilC 
nie powiedział wprost, ale zawsze używał iście 
meryckich porównań. Z końcem czerwca wyjecb®* 
z Krakowa na świeże powietrze na Grzegórzki, drą' 
giego zaś lipca zjawił się punktualnie w urzędu 
podatkowym, aby odebrać przynależną pensyę.

Pełniący służbę olicyał, który już od dwudziest 
kilku lat wypłacał pensyę panu Onufremu, xviQ .\ 
za swój obowiązek zapytać go, jak się ma i r  
spędza wakacye. . _____

— Dziękuję! Dziękuję! odpowiada zagadnię-i 
zdrowie jakoś tam dopisuje, ale te gorąca, j 
to dały mi się już we znaki. Od wczesnego ra­
do późnego wieczora kręci się tylko człowiek z 
ta w kąt, jak zdechła mucha...

<1

retce pod tym tytułem. I odrazu zdobvła sympatyę 
publiczności. Nic w tem dziwnego. Postać wyniosła, 
nadzwyczaj zgrabia budowa, twarz o ujmujących 
i przedziwnie pięknych rysach, głos dźwięczny, du­
ży, doskonale postawiony, przytem muzykalność 
wielka i inteligencya niepoślednia. Ozyż można wię­
cej żądać?

P. Brzeska występuje w operetce, choć śmiało 
może sięgnąć po laury w operze. Dowodem nieda­
wny występ w partyi Filiny w „Mignon**. W  tru­
dnej tej, wymagającej niezwykłej muzykalności par­
tyi, okazała p. Brzeska wszystkie zalety swego 
talentu i zyskała ogólny poklask, najzupełniej za­
służony.

W  operetce jest silą doskonałą, ujmującą i gło­
sem miłym, i postacią powabną, i toaletami wy- 
kwintnemi a pHnemi smaku, i grą dyskretną. W tym 
roku publiczność krakowska miała więcej sposobno 
ści do ocenienia talentu sympatycznej tej artystki, 
gdyż z powodu nieobecności p. Schupp, repertuar 
jej objęła p. Brzeska, wywiązując się z zadania ku 
zupełnemu zadowoleniu i krytyki i publiczności

Aleksandra Szafrańska.
Wystąpiła kilkakrotnie w tym roku, pod sam koniec 

sezonu, jako Małgorzata w „Fauście'*, Mimi w „Cy 
ganeryi**, „Madame Butterfly** i An­
tonia w „Opowieściach Hoffmana**.

Ci, którzy słyszeli p. Szafrańską 
w zeszłym roku, gdy debiutowała ja 
ko Małgorzata w „Fauście**, i którzy 
ją słyszeli w tym roku, przyznają 
zgodnie, iż młoda artystka uczyniła 
w tym stosunkowo niedługim czasie 
ogromne postępy pod każdym wzglę 
dem. A choć już debiut uprawniał do 
pięknych nadziei, gdyż wykazał mo 
że niezbyt wielki ale nadzwyczaj mi­
ły i piękny glos i wielką muzyka! 
uość, to przecież wykonanie wspo­
mnianych partyi po roku tylko dal­
szych studyów, stanowiło miłą nie­
spodziankę dla tych wszystkich, któ­
rzy interesowali się rozwojem talen­
tu sympatycznej Krakowianki.

Bo p. Szafrańska jest Krakowian­
ką i w Krakowie kształciła się do­
tychczas, tu też stawiała pierwsze kro­
ki w swej karyerze artystycznej.

Najtrudniejsze zadanie miała p.
Szafrańska w roli tytułowej opery 
„Madame Butterfly**, bo musiała wai 
czyć z wspomnieniami niezrównanej 
kreacyi p. Dębickiej, która tak sym­
patycznie zapisała się w pamięci melo­
manów krakowskich. I jeśli z te. 
próby wyszła zwycięsko, to już do­
wód silny, że z zadania wywiązała 
się bardzo dobrze. Istotnie dala p.
Szafrańska w tej roli postać bardzo 
wyraziście narysowaną, grała z prze­
jęciem szczerem, a śpiewała bez za­
rzutu, pokonywując nadzwyczaj szczę­
śliwie ogromne trudności tej dużej 
i odpowiedzialnej partyi.

Dotychczasowe, tak znaczne po­
wodzenie młodziutkiej śpiewaczki, jest 
zapowiedzią bardzo pięknej przyszłości.

SP

F e iiey a  B rzesk a .

Z półek księgarskich.
Znana zaszczytnie w naszym kraju księgarnia nakładowa 

Wilhelma Zuckezkandla wydała nowa soryę dziełek, wcho­
dzących w skład B ib lio tek i P ow szech n ej.

.Składają się na nią:
Nr. 801. Juliusza Słowackiego: Z łota  ezaszka  (fragment 

dramatu.
Nr. 802—803. P. Wergilusza Marona G eorgik i w tłu­

maczeniu Feliksa, Frankowskiego, opracował, wstępom i Obja­
śnieniami zaopatrzy! Hennryk Krzyżanowski.

Nr. 804- 806. Ch. Dickensa: Szk ice . (Horacy. Sparkins, 
Pan Minus i jego kuzyn, Pensyonat tłumaczył E. Z).

Nr. 809—810. K M Karjagina: K on fueyusz jego życie 
i filozoficzna działalność. Z rosyjskiego tłómaezył Piotr Bojko.

W  „B ibliotece d la  m łod zieży“ wydawanej przez tę sa­
mą firmę, opuściły prasę:

1. B ra tn ie  dusze, komedyjka w jednym akcie napisała 
R J  Pniowerówna.

2. L eg io n ista  z n ad  N iem n a, z powieści Elizy Orze­
szkowej „Nad Niemnem11, przerobiła Józefa Januszówna.


